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WłaBa, jednostka, społeczeństwo

Państwowy Teatr Dramatyczny im. Adama Mickiewicza w 
Częstochowie. „Antygona” Sofoklesa w przekładzie Stanisła
wa Hebanowskiego. Reżyseria — Bogdan Ciosek. Scenografia 
— Andrzej Witkowski. Muzyka Zygmunt Konieczny. Druga 
premiera sezonu artystycznego 1986/87.

Przestrzeń sceny spowija 
półmrok. Jest jeszcze noc. 
Dookoła rysują się płaszczyz
ny ścian monumentalnego

nerstwo Kreona, jego klęska, 
śmierć bahaterki itd. zatra
ciły swoje ostrze i znaczenie. 
Próba rekonstruuj i antycz-

Hamerska gra więc bez wiel
kiego tragizmu, bardzo kame
ralnie, mówi cicho lecz do
bitnie. Jest powściągliwa i 
oszczędna w stosowanych 
środkach aktorskiego wyrazu, 
niemniej jej ostatni przed
śmiertny monolog jest przej
mujący do głębi.

wadzą stopnie schodów 
drewniane podesty, 
rozgrywa się cała akcja 
tygony” przygotowanej 
dawno przez Teatr im. 
ma Mickiewicza.

Dzieło to napisane

rzeczy-v — resipondował z naszą rzeczy- 
gdzie wisitością i naszymi współ -

Obserwując ścierających się 
przeciwników lud ten często 
zmienia swoje zdanie, przy
chylając się raz do tej raz 
do tamtej strony. Co prawda 
zgłasza nieśmiało wątpliwość, 
czy władza Kreona może sięg
nąć także do państwa umar- 
Jych ale sądzi jednocześnie, 
że nikt nie ośmieli się wystąp 
pić przeciw królewskiemu 
rozkazowi. Chór (Ludmiła 
Danjell, Stanisława Gall, Elż
bieta Szmoniewska, Stani
sław Czaderski, Ryszard Wa
chowski, Kazimierz Zieliński, 
oraz grający rolę koryfeusza 
chóru Zbigniew Bebak) jest 
SiKtym dramacie stroną, która

Oprawa scenograficzna
„Antygony” według projektu 
Andrzeja Witkowskiego jest 
dość umowna, bardzo upro-
s: nieco nawet poetyc-
ka, dobrze zharmonizowana z
klimatem sztuki, a przede

„An- 
nie- 

Ada-

przed
dwu i pół tysiącami lat .przez 
Sofoklesa, jedna z siedmiu 
ocalałych tragedii tego staro
żytnego twórcy, opiera się na 
niemal zupełnie nieznanym 
współczesnemu widzowi cy
klu mitów tebańskich, któ- 

' rych główny trzon stanowią 
dzieje nieszczęsnego rodu 
Labdakidów.

Akcja „Antygony” rozipo- 
czyna się przed świtem, tej 
samej nocy, kiedy od miasta 
odeszły zwyciężone zastępy 
wrogów, pozostawiając pod 

' murami trupy poległych bra
ci. Ale nie tylko o tym do
wiadujemy się zaraz z pier
wszych słów tragedii, słyszy
my jeszcze, że nowy po 
śmierci Eteoklesa władca Teb 
— Kreon zakazał grzebania 
Polinika, jako zdrajcy i wro
ga ojczyzny. Zakazowi temu 
sprzeciwia się siostra zabite
go — Antygona i to jest osią 
dramatek-

Tragizm grecki jest dla nas 
dzisiaj — nie oszukujmy się 
— tylko dość mętnym poję
ciem i modelem historycz
nym. Przeto konflikt racji, 
nonkonformizm heroiczny 
Antygony, nieugięte doktry-

czesnym! problemami, nie 
będąc jedynie archeologią jest 
niezwykle trudna, ale chyba 
mimo wszystko możliwa, cze
go dowodzi inscenizacja „An
tygony” w reżyserii Bogdana 
Cioska.

Na konflikt Antygony i 
Kreona po z górą dwóch ty
siącach lat spoglądamy w 
teatrze dziś inaczej, patrząc 
na ich zmagania przez pryz
mat wieloznacznych racji je
dnostki, społeczeństwa i wła
dzy. A to przecież wciąż sta
nowi temat wielkich sporów

dyskusji współczesności.
Dramat staje się dodatkowo 
bliżsizy dzięki przekładowi 
Stanisława Hebanowskiego, 
gdzie bohaterowie sztuki mó
wią językiem współczesnym.

W częstochowskiej insceni
zacji Antygona (gra ją mło
da utalentowana aktorka El
wira Hamerska) nie jest po
stacią pierwszoplanową. Peł
ni raczej funkcję instrumen
talną... W zasadzie sytuacja 
jej od początku jest całkowi
cie jasna. Już na wstępie 
przedstawienia wiemy, że 
musi zginąć, śmierć jej nie

źna powiedzieć, że jest tylko 
jednym z epizodów, który o- 
glądamy bez większych we
wnętrznych emocji. Elwira

wyraźnie na
kreślony symbol władzy z jej 
nieodłącznymi atrybutami — 
siłą i skłonnością do nad
używania uprawnień wynika
jących z przywileju sprawo
wania rządów. Kreon jest 
więc groźny już w swej po
wierzchowności góruje nad 
innymi postaciami, głośno 
mówi, gestykuluje, nie znosi 
sprzeciwu. Jerzy Smyk — jest 
uosobieniem takiej postaci, 
wywiązując się z zadania 
wspaniale. Również jednak 
on nie odgrywa w przedsta
wieniu głównej roli.

Tę funkcję powierzył reży
ser chórowi, wysuwając go 
na plan pierwszy, czyniąc 
rzecznikiem niepokojów i roz
terek współczesnego człowie
ka. Myślę i chyba podobnego 
zdania będzie wielu widzów, 
iż była to koncepcja dość 
słuszna, jeśli chcą się „Anty
gonę” dzisiaj jeszcze zrozu-

moż< ►u< i do dyskusji
na temat relacji jednostka — 
władza — społeczeństwo.

Oprócz głównego toru ak
cji w pamięci potzostają epi
zody. Szczególnie dobry z 
nich należy do Tadeusza Mo
rawskiego, który tworząc ma
leńką ale niezapomnianą rolę 
ślepego wróżbity Terezjasza 
wprowadził do przedstawie
nia interesujący element skła
dowy.

i

wszystkim funkcjonalna.
Mocną stroną spektaklu 

jest muzyka skomponowana 
przez Zygmunta Konieczne
go. Jej ostre, niemal przeraź
liwe akordy w momentach 
dla postaci dramatycznych 
jakby wydobywały ich wew
nętrzny krzyk. Muzyka nie 
stanowi tutaj tła, pełni funk
cję psychologiczną 1 drama
tyczną oddziaływując na wi
dza.

W sumie powstał spektakl 
ciekawy ale... Już na premie
rze dało się zauważyć małe 
nim zainteresowanie. Na ko
lejnych przedstawieniach na
leży oczekiwać chyba jtiż tyl
ko niemal wyłącznie młodzie
ży szkolnej. A co by było, 
g$yby „Antygona” nie nale
żała do lektur szkolnych?

MAŁGORZATA - 
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mieć. Chór nie jest w tym 
spektaklu jedynie więc ozdo- 
bnikiem czy przerywnikiem 
akcji ale postacią — gra rolę /
społeczeństwa. Społeczeństwo lEIIIM «
to jest dość nieśmiałe i J|| ;
chwiejne, nie lubi przede f t
wszystkim żadnej skrajności, g ' V- " " II
sławi raczej rozsądek, po- ..
Kudeli i aie w u uu-
nych sytuacjach hasła te nie Ł
znajdują odgłosów i trudno 
mu się zorientować w zawi- Jedna ze scen spektaklu. Od lewej Jerzy Smyk (Kreon), Janusz
łościach skomplikowanych Lewiński (posłaniec) i Elwira Hamerska (Antygona)
konfliktów. Fot. r. r ’


